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M ódl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

J L e S Z łlO . —  N ie d z ie la  po  Bożetn  N a ro d ze n iu , dnia 26 . Grudnia 1847.

Steligpa.

M ar j a  W il lm e r ,

Marya W illm er była jedyną  córe
czk ą  ubogiej w d o w y , żywiącej się 
z  pracy rąk  własnych. Biedna inatka, 
której bardzo ciężko przychodziło u- 
trzymać się z dzieckiem, i tę małą s ła 
bą dziewczynkę posyłała do pobliskich 
domów, aby przez noszenie i uk łada
nie porąbanych d rew ek  także co za
robiła.

M arynka bardzo potulna, posłuszna i 
pięknie ułożona dz iew czynka, chętnie 
i zaw sze  tam szła, gdzie matka kaza 
ła ;  odkażała się zaw sze  pilną, z rę 
czną i w ierną w wykonywaniu w sk a 
zanych jej posług, i nigdy więcej nie 
żądała  nad to ,  co wiernie zarobiła. 
P rzez  takie piękne i chwalebne zacho
wanie się, zjednała sobie miłość tych, 
u których te posługi małe odbyw ała; 
przeto jej często dano prócz zapłaty, 
k a w a łe k  chleba i mięsa, niekiedy i 
w iększą  zapła tę , i każdy ją  chętniej 
bra ł do układania d rew ek ,  niż wielu 
innych.

Skromność, wierność, poczciw ość, przytem cią-
gta  praca,

Chlebem nas zaopatrza w szęd zie i zbogaca.

T a k  Marynka w zrasta ła ; jej matka, 
niewiasta pracowita i pilna, uczyła j ą  
szyć, dziać, a przytem regularnie po
sy ła ła  do szkoły. Nim przecież Ma
rynka dorosła, i była wr stanie u trzy 
mać się sama, umarła je j matka. W te d y  
uczuła cale swoje s ie ro c tw o , przeto 
nieutulenie płakała. Niemożna było 
spojrzeć i słuchać bez rozrzewnienia, 
gdy  to dobre dziecię całując zw łok i 
swojej kochanej matki, oblewoło jej 
trumnę i grób rzewnemi łzami. 1 czułe 
politowanie, i szacunek dobrych przy
miotów dziew czynk i,  skłoniło dość 
majętnego sąsiada, przytomnego na po
grzebie, że zaraz z cmentarza w z ią ł  tę  
sierotę do siebie, aby była u niego za  
drugą służącą.

Ulżyło jej na sercu, gdy znalazła opie
k ę ;  z  serca potulna i dobra dziew czyna 
s tara ła  się wszystkiemi siłami poznać 
humor swojego P an a ,  z w7sze lką  cier
pliwością znosić jego surowość, obo
wiązkom zaś sobie w skazanym  cał
kowicie się oddała ,  ta k ,  że po roku 
mógł Pan odprawić starszą służącą, a 
Maryuce w szystko  powderzyć. M aryn-
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k a  zy sk a w sz y  to zaufanie, zupełnie 
dobrem sw eg o  Pana  była zajęta. A  
choć iniała w szelką  sposobność korzy
s tan ia ,  wzorem drugich niewiernych 
s łu g ,  nigdy przecież sobie niepozwo- 
liła najmniejszego zysku z  k rzyw dą  
choć najmniejszą Pana, dobrze pamiętna 
na przestrogę swojej kochanej matki, 
k tó rą  w głębi serca z łoży ła : „że Bóg 

,  sprawiedliwego nieopuści, a k rzy w d z i
ciela wypuszcza z swojej opieki; że 
lepsze ubóstwo poczciwe, j a k  bogactwo 
niesprawiedliw ie nabyte, które ściąga 
na  niesprawiedliwego nabyw cę niebło- 
gosław ieństw o Boskie. P rzeto  choć 
nieraz albo z drobiazgiem, z p ta s tw em . . .  
lub kilka g roszy  zatrzymać sobie; gdy 
kurczak i,  ja ja ,  w a rzy w o ,  lub co po
dobnego drożej p rzed a ła ,  jak Pan o- 
zn a c z y ł ,  albo gdy w  krainie co taniej 
kup iła ;  ani jednego przecież feniga 
niezatrzymała n igdy, w  tern przekona
n iu , że i jeden grosz niepodarowariy, 
lecz bezprawnie zatrzymany, obciąża 
sumienie i ściąga Boskie niebłogosła- 
w ieństw o; przeto dobro Pańskie uw a
żała jak  swoje, i tak była wierna, jak 
Bóg przykazał i ja k  ją  kochana matka 
uczyła. N aw e t  kiedy Pana  w domu 
nie było, a trafił się ubogi, n iedała  
mu jałmużny z P ańsk iego , chyba, że 
miała swój g rosz ,  bo i to pamiętała 
dobrze, co jej. ś. p. matka z Pisma Ś. 
pow iadała : „ Z e  jałmużna je s t  dobra, 
miła Bogu, i grzechy naw et gładzi, ale 
dana ze swego. A  z cudzego niewol- 
no jej dawać bez zezwolenia, tylko ze 
sw eg o .“ Przeto kiedy Pana nie było 
w  domu, a ona nie mogła dać ze  s w e 
go jałmużny, prosiła ubogiego, aby w te
dy przyszedł, kiedy jej Pan będzie; i 
w tedy  za ubogim prosiła , a wyjedna

w szy  mu wspomożenie, chętnie j e  po
dawała biednemu.

T ę  w ierność, szczerość, sumienność 
Marynki dobrze znał jej P an ; przeto 
też choć nie był chojny, przecież nie- 
zapomniał o niej w  testamencie. S ześć  
la t miała na swojej g łow ie uciążliwe 
jego gospodarstwo dom ow e; wszelkie 
trudy i mozoły ponosiła cierpliwie, bez 
szemrania i in teressow ności; a gdy Pan 
Bóg z ło ży ł chorobą jej Pana i tak  o -  
s trego i ponurego, mimo pomnożonych 
jego niecierpliwości, pochodzących z cho
roby, z  anielską cierpliwością naw e t 
noce bezsenne w  jego usłudze traw i
ł a ,  ani naw et do myśli przypuszcza
jąc, o jakow em  nad zasługi roczne w y
nagrodzeniu je j  tak  szczerych, pilnych 
i czułych posług. —  Tymczasem gdy 
umarł, znaleziono w  testamencie, że  
Marynce dw ieście T a la rów  przezna
czył. Gdy jej to oznajmiono, ta po
czc iw a dziew czyna  z zadziwieniem rze
k ła :  „A  przecie mnie Pan nic niebył 
winien, 011 mnie regularnie w yp łaca ł 
zasługi. Mój Boże! jam na taką ła sk ę  
niezasłużyła! niech mu Bóg za  to w N ie 
bie nagrodzi, że  o mnie sierocie pa
miętał; ja też o nim niezapomnę, póki 
żyć będę; codziennie modlić się będę 
za jego  duszę.“

Z ło ży ła  ten kapitał w  pewnych rę 
ku, na bezpiecznej hypotece, sama zaś 
znów poszła w  służbę, gdzie  ta k że  
odznaczywszy się kilkoletuią wierno
ścią w służbie najednem  miejscu, w  koń
cu poszła za mąż, za uczciwego i do
brze się mającego rolnika, który j ą  
szczerze  kochał i ży ła  z nim bardzo 
szczęśliwa.
Kto pracuje i Boga w  swojem sercu nosi,
Kto jego święty wolę wypełnia i g łosi,
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Kto niebierze cudzego, niew ydaje z domu 
I jałm użny z Pańskiego niedaje nikomu,
Kto szczerze Państwu rob i, wiernie usługuje, 
Tego Państw o poważa i z serca m iłuje.
Tego w  końcu opatrza dostatecznie clilebem, 
A  Pan B óg wierność jego wynagradza niebem.

M łody, wierny s łu g a , w  Paryżu 
schwytany.

Gdy w  Paryżu ujęto młodego czło 
w ieka na żebrac tw ie ,  i chciano go 
prowadzić do domu roboczego, gdzie 
w szystk ich  włóczęgów' i żebraków  
ulicowych zatrudniają robotą, prosił: 
aby mógł pierwej mówić z Dozorcą po- 
licyi. Zaprowadzono go tedy do niego. 
S tanąw szy  przed Dozorcą, bez żadnej 
bojaźui i pomieszania, z przystojną o- 
tw artością rz e k ł :  iżby w iełką niespra
wiedliwość popełniono, gdyby go do 
aresztu w zięto ,_ bo 011 nie na siebie 
żebrze, ale dla sw ego Pana, biednego 
oficera. Oznaczył dom i ulicę, gdzie 
mieszkał ten jego  Pan. P o  prędkiem 
dochodzeniu przekonano się, że tak  jest 
rzeczywiście, jak mówił. Dozórca po
licja raportował Królowi ten przypadek, 
który, tak smutnym losem oficera jak  i 
szczególną wiernością i przywiązaniem 
stugi tak  został rozrzewniony, że nie
szczęśliwemu oficerowi przeznaczył ro- 
czuej pensyi tysiąc Ł iw ró w  — 1600 
zlot. poi. — z tym rozkazem : aby tęż 
pensyą po śmierci oficera wypłacano 
dożywotnie jeg o  samemu ^słudze.

I  w młodym słudze często stała wierność byw a, 
Z  którą strapionym w pomoc troskliw ie przy

byw a.
Zajmuje się ich losem, żyw i, opatruje,
Czule pociesza w  smutku, szczerze usługuje. 
N ie dla zysków  jakow ych, ale w  czystej chęci, 
M iłość bliźniego nosząc w  sercu i  w  pamięci.

Przetoć losem jedynie zajęty  jest Pana,
D la niego żebrze, robi, cały  dzień od rana. 
B óg zaś takich s łu g  wierność hojnie w yna

gradza,
Gdy iin los zabezpiecza i  troski osładza.

'M oziaiaitoścl.

Urywek z rozmowy na targu zesz łej  
jesieni.

A  zkądeśc ie?  zapytał chłop fornali 
na targu w  R aw iczu; a z o n ą d !  odpo
wiedzieli; i poszedł. N a  drugim tar
gu znowu się ciź sami spotkali; znowu 
takie było pytanie i taka odpow iedź; 
na trzecim to samo. — A  toć wam tani 
diabli młócić muszą, Panie odpuść, to 
żyto! zaw oła ł chłop. — O gdzie tam! 
odpowiedział jeden  z fornali zupełnie 
zimną k rw ią ,  to nasi ludzie w szystko 
wybili! — Anu k ie d y ?  zapyta ł c iek a -  
wiec. — Je sz c z e  przed wdelkanocą, od
rzek ł  fornal. — I  nie przedałi go to, k ie 
dy w ierte ł po pięć talarów i więcej 
płacono ? zaw o ła ł zdziwiony chłop. A  
na to mu fornal: jużcić nie! — Nu cze
mu? — Bo było za tanio!!! —  „L epsza  
je s t  trocha z bojaźnią Pańską, niż w iel
kie skarby a nienasycające.“ „N ic nie 
je s t  z łośliw szego, jako miłować pie
n iądze ; bo ten i duszę swoję ma prze- 
dajną;“ są  s łow a Pańskie.

Kto najdrożej trunki opłaca?
Pijanica, bo nietylko pieniędzmi, ale 

i zdrowiem ciała i duszy ; bo powiada 
Bóg w  Piśmie św .:  „że żaden pijanica 
nie wnijdzie do królestwa Niebieskiego.44
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S Z K Ó Ł K A  N IE D Z IE L N A  w y c h o d z i ,  co t y d z i e ń  pól a rk u sz a ,  za  um iarkow aną cenę 
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d o d a tk am i  p o m n o żo n a

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: X . T. Borowicz.)


